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Wybuch powstania
na Górnym Śląsku

Na Górnym Śląsku rozgorzała walka po
wstańcza. Nocą z poniedziałku na wtorek 
(z 2 na 3 maja) rozległy się pierwsze strza
ły zbrojnie walczących. Powodem wybuchu 
powstania ma być wiadomość o niesłycha
nie krzywdzącym Polsikę projekcie podziału 
Śląska przez koialicyę. Rozeszły się bowiem 
alarmujące wieści, że międzysojusznicza ko
misya dla sprawy podziału Górnego Śląska, 
obradująca w Opolu, opracowała projekt po
działu Śląska, przyznając Polsice zaledwie 
powiaty pszczyński i rybnicki oraz część 
wschodnią powiatu katowickiego; cała o- 
gromna reszta śląska miałaby przypaść 
Niemcom! Projekt ten podobno miał po
wstać z inieyatywy przedstawiciela Włoch, 
poparty przez angielskich i japońskich człon 
ków komisy!.

Naturalnie takie rozstrzygnięcie sprawy 
górnośląskiej jest prowokacyą dla Polski, 
jak również niesły chanem zlekceważeniem 
woli ludu polskiego, wyrażonej w plebiscy
cie.

Toteż wiadomość, jakkolwiek nie urzędo
wa i nie ostateczna jeszcze o tem nilesłycha- 
nem pogwałceniu praw Polski — wywołała 
wśród polskiej ludności Górnego Śląska 
groźne oburzenie, które następnie znalazło 
swój wyraz w żywiołowym wybuchu strej
ku generalnego w kopalniach i hutach, obiej 
mującym z górą 100 tysięcy ludzi.

Ostatnie wieści donoszą nam już o zbroj
nym oporze polskiej ludności, która samo
rzutnie zajęła przyznane jej powiaty 
pszczyński, rybnicki, mysłowicki, część ka
towickiego i bytomskiego, rozbrajając po
sterunki niemieckie.

GŁOS POLSKIEGO ROBOTNIKA.
Streijkujący robotnicy wysłali na ręce 

Lloyd Georgea telegram do Rady Najwyż
szej następującej treści:

Wiadomości, iż komisya rządząca na Gór
nym, Śląsku przyznała Polsce tylko powiaty 
pszczyński i rybnicki, gwałcąc przepisy tra
ktatu pokojowego, dotyczące głosowania We 
dług gmin, oburzyły w najwyższym stopniu 
ludność robotniczą Górnego Śląska. Chcąc 
dać wyraz oburzenia, robotnicy porzucili 
2-go maja pracę. Strejk objął wszystkie ko
palnie i większą część zakładów metalurgi
cznych. Wiece robotników strejkujących 
Przysyłają nam uchwały, w których dopo
minają się, abyśmy zawiadomili Radę Naj
wyższą, że pod żadnym warunkiem nie po
zwolą oddać się ponownie w niewolę Niem
com, raczej się zdecydowali zniszczyć zakła
dy przemysłowe. Wywiązując się z tego za
dania, prosimy Radę Najwyższą, aby nie po
zwoliła na pogwałcenie woli ludu polskiego 
i przyznała Polsce komplet z większością 
gmin polskich.

Z Bytomia donoszą: Odezwa stowarzyszeń 
i związków robotniczych i chłopskich pol
skich na Górnym Śląsku, zawiera następu
jące ustępy: Na Górnym Śląsku luldiność poi 
ska, złożona, wyłącznie z robotników, wło
ścian od wieków,, jest przedmiotem wyzy
sku i brutalnej polityki represyjnej nieniie- 
cko-pnuslkiej. Robotnik górnośląski pod ża
dnym warunkiem nie zezwoli na to, by zro

biono z niego przedmiot przetargów polity
cznych i wszelkimi środkami wymusi usza
nowanie swej woli, wyrażonej w plebiscycie. 
Niepoiszańowanie woli ludu robotniczego od
znacza zanik zupełny produkcyi węgła i że
laza na Górnym Śląsku, bo lud ten odmówi 
dalszej pracy i zdecyduje się do walki na 
życie i śmierć raczej, zniszczy wszystkie ko
palnie i huty. Robotnicy górnośląscy wal
czyć będą wszelkimi środkami o spełnienie 
woli ludu, wyrażonej w plebiscycie. Oświad
czenie to posyła światu pół miliona zorgani
zowanych obywateli, a mianowicie polscy 
robotnicy narodowi i socyalistyczni, wszyst
kie partye polityczne i organizacye społe
czne na Górnym Śląsku apelują również do 
uczucia sprawiedliwości wslzystkich naród 
dóWi, szczególnie klasy robotniczej wie wszy
stkich krajach.
KOMISYA ALIANCKA ZAPRZECZA WIE

ŚCIOM O SWEJ DECYZYI.
Z Bytomia donoszą: Międzysojusznicza 

Komisya w Opolu ogłasza:, co następuje: Po
nieważ w pewnych gazetach ukazały się wia 
domości, że już zapadła decyzya sprzymie
rzonych co do nowej granicy górnośląskiej 
w następstwie plebiscytu, komisya między-

Po świecie 1. Maja
Tęg.o roczny obchód majowego święta; 'Piroiiętla,- 

ryiaitju wykazał iznioiwu wielki piolsltęp w rozwoju 
sociyiaazmiu w Pdlśce. Ze wszystkich .stron kraju, 

oiślrodkólw, przemysłowych, z miast i milaiste]- 
ciz,elk dolnioiszią niajm o iluponująicym przebiegu 
święta! rototinidzieigo. Wielkie zgiromaidlżeipilai, 
petięiżnle idietmiomisitlracyie o rewolucyjnym: .nastro
ju isą wymownym dlojwioididm, c|o wari o śą >Ho|z|- 
pacialiiwe krzyki wrogów p|i|oletiaryaitu, — rea
kcyi endedkoi-klerykialnej, o irizektolmyin „bankru
ctwie soicyatliizimuL Źadlne brednie kletryjklafltaie 
nie zaciemnią faktu, że 'cilMzyrnlila większość' 
zdTiofwego moinalnie i uśiwiadolmioneigto '.społecz
nie ipjroiętlarylaltu w PollSce kroczy pod Czerwo
nym Sztandarem PPS. Nje sztandar „cltrżeści- 
jiaińsikiiej 'id(emo|kiracyli“, isiżtlalndar pekjory i żełńlat 
ctiwla,, zalecający ugodę z chciwym zysku i roizr 
piulśtly kajpirtialistą-wyzylskiwaiczeim stanie się go
dłem proletatyaltu — ale czerwlony sztandar 
wiallki, budzący w! robotniku godność 'Człowieczą, 
pocizluicjile siły i oiboWfąziklu 'spełnienia twiellikiej' 
dzii|e|jio|weij roli w. przielksztlałeeniu społecznego u- 
si.roju. wyzysku, i niewoli na ustrój równości 
społecznej i sprawiedliwości — jietstt symbol elm 
uświadomionego prolieltalryaltiu!

PRZEBIEG 1 MAJA W KRAJU.
W WARSZAWIE 1 Maja był dniem tryumfu 

myśli śolcyaliisltycznej wśród pHoleitiaryaltlu iStloli- 
ey. Przegląd <si® wypad! niezwykle imponująco. 
Na weizwlantie PPS w unoiczystym. - obchodzie 
święta majów/ego wtzięłal udział 'całla klasa robo
tnicza Warszawy. Do zgromadzonych mlafel nla 
Placu Teatralnym przemawiali tioiwlainzylslzie z 
trzech trybun. PO ZgWmaidzieniu ruszył olbrzy
mi pochód, liczący kilkadziesiąt tysięcy robo
tników. O niezwykłych rozmiarach pochodu dla 

sojusznicza oświadcza, że wiadomość ta jest 
bezpodstawną. * **

Tragódya górnośląska, to nowy kwiatek 
na niwie nieudolnej a służalczej wobec koa
licyi polityki zagranicznej burżuaizyjnego 
rządu polskiego i arystokratycznych jego 
dyplomatów. Uczepiono się Francyi, która 
zawodzi (Cieszyńskie) lub gdy ma dobre chę
ci, to wtedy wśród aliantów .jest w mniej
szości, jak się to okazało obecnie, przy roz
strzyganiu podziału Górnego Śląska przez 
komisyę w Opolu. Zaniedbano zupełnie dy
plomatyczne: posterunki w państwach Ikoa- 
licyjnycih poza Francyą, nie umiano czy nie 
chciano poświęcić więcej pracy i wysiłków 
w kierunku pozyskania w -sprawie górno
śląskiej przychylnego poparcia i innych 
mocarstw koalicyi. Ale ;przedewiszystkieni 
potępić należy bezczynność rządu i dyplo- 
macyi polskiej, która nie próbowała nawet 
nawiązania bezpośredniego porozumienia 
się z Niemcami, celem rozstrzygnięcia kwe
sty! górnośląskiej drogą porozumienia obu 
narodów, bez wizmieiszania się trzecich czyn
ników, i oddała sprawę w ręce, jak się poka
zuje — wrogie polskim interesom.

Po trńgedyi cieszyńskiej — następuje gór
nośląska! W następstwie znowu ciężkie o- 
fia.ry, rzeź i niszczenie kultury i bogactw1, ze 
szkodą okropną dla obu narodów!

Wybuch nowej wojny byłby naiszem nie
szczęściem i należy uczynić wszystko, by bez 
krzywdy dla polskiego ludu sprawę bez 
krwi rozlewu rozstrzygnąć.

wyobbaiżienie fakt, że, aby przepuścić obok sie
bie cały pochód, trzeba było stlaić prawie godzi
nę! Czyli, że pochód 'Obejmował przestrzeń itlaik 
długą, że na jeij przebycie potrzeba było godzinę 
cizialsu! Naturalnie nie obeszło się bietz >pc|pisów 
policyi, którą nalpadila. bez powodów nla demon.-' 
sitlnującycih oisioibńo: komunistów, •slkuitlkilelrńi cze
go' killkial osób zostało ciężej lub lżej (rąnlnyfcih;

W KRAKOWIE. luiridcizIyisitPść mialjiolwa ;śiw(ilęttia, 
roboitiniczegio' wypadła okazale. W zgwottnaldlzaniu 
nia Rynku KlepiatTskim wizjęły uidlziiał! wiielDltyisię^ 
czne nzeisze robotników zle sztandarami i 6 mu- 
zykarni. Referował piolseł tiow. Daszyński:. Ol
brzymi ploichód ruszył na Rynek Główny pod 
piomnjik Micikiewiicizla. Wielkie mojrize luidu żai- 
lialio. tu oigromną część Rynku oid ul. Floryań- 
isfciej aiż do1 kościółka św. Wojicliecha.. Pttioiwloka- 
kiacyii ni,e| było, i święto miało przebieg nii-cza- 
kłócelny. Realkfcya, .a 'zwłaszcza kleiąika.Ina, za'- 
nieploikojona.

W ŁODZI przebieg mańjifeistaicyi miaijloiwych 
był imptonujiący. Ton uroiczystóiści nadłamała 
PPIS, kltlóra skupia ogtrominlą większoiść robotni
ków. Gólnść komuiniistióiw urządziła, odrębną, de
mon straeyę, przyczean przyszło do starć z poli 
cyą.

BOCHNIA. O1 goidiz. 10 pirzedpiołuidnliem zebra
li śię tlowlljrlzylsze przed Domem robotniczym, 
Igdziei uformwał się pioiclniód ż muzyką sailinlatttną 
na 'czele i ruszył d.o Rynku, gdzie ustalwliloino 
'trybunę. Tu zgtr|oma!dizffly się wielkie tłumy lu
dności robotniczej. Zigirioimiadżeinie zagaił tow. 
Reguła, poiczem ojbszielmy referat o póstuliaftach 
ro'bio't.niiciz;ych wygłosił tló(W. dr’ Muller. Po lóróit- 
kiem przemówieinliiu tioW. Reguły j uchwaleniu 
rezolucyi ruszył demonstracyjny pochód z mu
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zyką i śpiewem, iprzdszedł przez miasto i roz
wiązał się procd Dountemi roboitnireyim.
.. JASŁO. Jak corocznie robotnicy Jassła i oko
licy iśiwlięoffli dzień 1 maja uroczyście. Raino mu
zyka kolejarzy odegrała plobudkę. po ulicach miiia 
sita. O godzinie 10 rano ruszył pochód że sztaba- 
dauiajmffi i godłami roboitruiciz-eiini z ,przed lokalu 
kolejattlziy do miajsta do gmachu „Soko®ą“, gdzie 
cldbyło się uroczyste zgromadzenie, W ipochlo;- 
dizie zwracała uwajgię grapa ralwtnfflców z (iiaifi- 
nelryi w Njiegloiwicacli. Pochód oitwielrlali rowe
rzyści na umajonych kwiatami’ kołach. Zigmoi- 
maK^zeniliu ppzjeiwjodhiazyili tow. Szeiwfcizyk, Ja|- 
siński z Niągłoiwic i Buda, chłop z Żółkojwia1, se- 
krotairz Daszyński. Referował toiw. jaroisizieiwislki 
z Kratowa1, który w obszernym, częstymi dklai- 
> kam paizeiywanyim liefeirącie przedstawił rózo- 
lucyę •CKiW, którią przyjęto- jednomyślnie. Zabie
rali głos' tow. Jasiński, Kuhasiitewic®, Sama i 
Buda. Pb izgroinadlzeniu uazesfflnicy iwl pochodzie 
ruszyli naokoło Rynku i z powrotem do Związku 
kolejarzy.

ANDRYCHÓW. Tegoroczny obchód 1 Maja rwy 
pajdł wispianialle. Znana złowróżbne 'chmury hoiz- 
■wilafty się i nalsrtiallia śłdiciznja pogoda. Uroczystość 
rozpoczęła się pobudką muzyki robdtnicizlej o 
g dżinie 6-itej nalno, która pipechoićKząlc ulicamji 
miaisiteazkai budiziSta mieszkańców. Około gddlz. 
10 ppzledpoiłuidniiem poczęły 'gromadzić siię tłumy 
robotników w isali istowiarzytszeniiai, gdzie odbyło 
się izgtrtomaidjzenie, na kltóolem >. oferował. tow. Ma
to. Pb przeszło godzinnej mówię, iprzieirylwąuej 
oklaskami, odczyła majową reizolucyą, którą 
jednogłośnie uChwiaiLcino. Następnie rozwinął 
się (pochód na czele z muzyką, sztandarami i

Uchwały Centralnej Komisy!
Związków Zawodowych w Polsce

• .

Otrzymujemy następujący komunikat:
W SPRAWIE STOSUNKU DO PARTYI KOMU

NISTYCZNEJ W POLSCE
III Międzynarodówka moskiewska stanęła na 

stanowisku wrogiem wobec organizacyi zawo
dowych, wchodzących w skład Międzynarodo
wej federacyi zawodowej w Amsterdamie, pię
tnując je, jako organizacyę „żółte“, zdradzie
ckie i wrogie interesom klasy robotniczej. Na
leżące do III Międzynarodówki orgiańizacye i 
ich członkowie, a więc między innemi pairtya 
komunistyczna w Polsce, podporządkowują się 
tym dyrektywom i rozpoczęły już swą robotę, 
dążąc systematycznie i bezwzględnie do rozbi
cia związków zawodowych, stojących na stano
wisku amsterdamskiej Międzynarodówki.

Wobec więc ujawnionego 'Wielokrotnie bez
względnie wrogiego stosunku partyi kjomuni- 
stycznej do klasowej polityki zawodowej, pro
wadzonej przez Komisyę Centralną, wolbec sta
łego przeciwdziałania j wialki, jaką prowadzi 
partya komunistyczna z Komisyą Centralnych 
Klasowych Zw.. Zaw. i zjednoczonymi w niej 
związkami

plenarne posiedzenie K. C. z dnia 26 kwie
tnia 1921 r. postanawia, zgodnie z uch wałą Kon

Konfferencya robotników naftowych
Dnfija 24 kwieltjnia b- r. ddbyła się ewi Droho- 

byclzu klofnfereMcyia IdHeigatóiw rohótiników mro- 
myisiłu naftiowegn i rafineryjnego iz całej Mało- 
ippłłsikii’- W Ikolnfereacyi brało udiźftał 34 delega
tów i iclzteroch p.rEeidsitaiwfiicidl.i^ Związków izaiwo- 
'doiwyjch robotniczych, reipilelzienbującydl 32-000 
.ipriŁXiownifyóiw.

Na pofcUsiteiwi-e spaiaiWokidiań dicilegatów konfe- 
renćyia :d|clsiżła do pdziekonainlial, że wie wfelzjytstr 
klifeh izągłiębiach i rafineryaich roboltnliteiy nie. 
goldlzą silę, na, iproiplojzycye przemysłowców i od
rzucają isrtlaMoiwozo wszelkie połowiczne zała
twianie' {postulatów roboltniiików- W sprawie, pór 
StUlaltu rot mężąch izaluiaóilai uchwalono: Pdze- 
miylsłoWcy uznają Idleitegajtów, którym prizysługi- 
wiać hędizre nietylko pmzeĄkftaidatóe żyldzeń f ża- 
żialeń roboitinfilków kianownójcltiwlom prlżadisiie- 
bioiilsitiw, ale bęidją on i miielii piialwo inteawenio- 
watniila we wslzystikich kwesltylaich spornych, (wy
nikłych że isjtldsunków: pracy i ipllacy iw -cizalsliie 
prący w elprawacfli nagłych i niieciiarpiących 
żwlJojk®, caaś iw isprlaWaich mniej wlalżnych, ip|o go- 
dlzfilnacih pracy w czasie, wyznaczonym przeiz 
kierfo|wlnidtw|o ,w 'ipóroizmum-efniu iz djdlegą^aimii' 
rohottników-

Delegaci iza swe czynności nlie r ; - - być^sizy- 
kainofwanji ahi iteż IZ 'praicy wiyidailani.

W ispulaiwlie aprowizacyi robotników na iproy- 

mnóstwem okolicznościowych napisów, który 
pTizcsżedł główne u!l(ice miasta, i zatrlżymał się 
u stóp pomnika Grunwaldzkiego, iz którego'sto
pni przemówił toiw. poseł Durozak, poczerni po
chód przy dźwiękach muzyki i śpiewie Czerwo
nego Sztaindalru wtaócfflł przed lokal sto/wajnzyszei- 
inia, gdizfie na zakończenie. przemówili tow. Ma
li® .i Durcziak. ‘P|o|pol(udndu odbyła się żabaiwią, 
na, której bawiono się phzy ładnej pogodzie dó 
■późnejgo wieczoru. Trzeba zaznaczyć, że tutej
sza łdarykataa organizaicya żółtych, nie mogąc 
obchoidjójwji przeszkodzić, zemścił się w1 t;e|n: spo
sób, że w ostatnim dniu zalepiła nafsze afisze 
majowe swioimi hektoS^afowanymi alfiszami, 
'obrzucając wr nich naszą partyę stekiem: najoirl- 
idyniairniiejiszych i głupich oisiziczeristiW, iz których 
ogół tatejislzylęh robotników seirdeiczniiieje się u- 
śmiął, wyciągiając nie bardzo miłe dla loisizic.zer- 
ców wnioski, któiizy bezimiennie ■wystąpili, bo
jąc siię: sądlolwej o.dpckv.iedziallnośici.

WADOWICE. Uroczystość miajoiwlal m|iia|ła 
piękny przebieg. Salę Domu robotniczego wy
pełniły tłumy towarzyszów i towarzyszek. Zigro 
madizeniu przewodniczyli toiw. Papiernik i Ha
lka, rekretalrZoiwiał tow. Kucharski. Referował 
poseł tow. Klemensiewicz oraz tow. Mikołaj ew.- 
ski. RczóLucyę majową przyjęto jednogłośnie. 
Pochód z doskonalą muzyką na. czeilei obsizleldł 
miasto. Przemawiano na rynku, poczerni rożwią 
zanol pochód pnzeid Domem robotniczym. Pochód 
■wywalił w mieście wielkie wrażenie, albowiem 
tutejlśza enldieckol-kłerykalinia, koltunerya uwfaf- 
żała już PPS zlał n(iieiisltniejącą. Uroczyslt|o|ści ma
jowe nauczyły ich zgcla czego innego.

gresu Zawodowego, zerwać wszelkie stosunki z 
komunistyczną partyą polski i przeciwdziałać 
.jej akcyi na terenie zawodowym, jako szkodli
wej dla proletaryatu i wrogiej jago dążeniom 
do wytworzenia wielkiej i zwartej ong-anizacyi 
zawodowej.

II. Pozostając nadal na zasadniczem stano
wisku bszpartyjności, Komisya Centralna nie 
może zamykać oczu na fakt, że funkeyonaryu- 
size zawodowi, będący członkami partyi komu
nistycznej w Polsce, coraz częściej stoją w ko- 
lizyi, wobec odmiennych dążności i uchwał ciał 
■zawodowych, a swych isfancyi partyjnych, któ
re domagają się od nich prowadzenia wewnątrz 
organizacyi zawodowej akcy,i rozbijania związ
ków i osłabiania ich zwartości wewnętrznej. 
JComisya Centralna zwraca uwagę wszystkich 
związków na grożące im skutkiem tego nie
bezpieczeństwo i wzywa je do wydania zarzą
dzeń, któreby uniemożliwiły rozbijanie organi
zacyi pizez tych, którzy powołani są do jej bu
dowania.

Wykonanie powyżsizycili uchwał polecamy 
wisżysltfkiim Zarządom ZiwliąlzkóW.

KOimisya Centralna Zw. Zaw. w Polsce.
Warśzawa, 26 kwfetnia 1921 r.

Sdłość konfertencyia poleciła, ploiśzfcżególlnyim lOingla- 
nizacyoim natychmiastowe twoirplenliie ‘komaitle- 
tów, któire bęldlą miały raa żaldianiie lororacować 
pffizyjięcdie dioitiychczasoiwiyich komaitetólw aprolwi- 
iza|ciyjiny|ch pirziafa (kooperatywy robotnicze.

Go Ido ipunktu „robotnicy :sażonowi“ piośtianid- 
wiono, ilż do rohbtniików sełzloihoiwiytch żalliiezają 
■siię <ty3|ko. ci robloitniicy, któlrzy 'Chiwliifcwoi są wiyj 
naljmiowanii ido robóit żilemnych drogójwiylch i bu- 
dlowy iplrtzleiz ośobnyah pnziedlsiębiioiflclóiw, którzy 
prowiadlzą te roboty -we własnymi iżaibządlziie na 
oteeiciz firm nafltiofwych; wslzystlklim innymi robo- 
tnijkioun, lo ile prizyjmiowalnB są jhlko ;s|tiali płaco
wi1, pirkiysługiiwać będlzie, po 14-diniiowam ipatze- 
pba)cuwiaini|u!, ipraiwo iklcfPzysitiainia ’z ipatzyldiziilałów 
■aprowiiizlalcyjnych dHą siebie ai na ddidlZilnię iwl wy
sokości i po Cenach takich, j,alk phZeWi|duje ta
ryfa aiprowizalcyjnia, ize wsizlełkiieimi prawamil do 
wynagrodzenia, g-otówkowego, ża hidólosltarclzone 
aiiityiihły. '

Po lomówicnlifu ipdżolśtlałych punktów slpomyich. 
t- j. czlalsu pracy dla stróżów, 10 nroceratlowej 
pdemiiii ii it d!., wylaniactzloiriioi tarmiin (klonferefncyli 
ż ipracofdlalwicami1 na dzień 5 maja we Ljwiowiiie-

Standwtiisko roboitnikó\v, wyrażone prtaeiz dele- 
glartów, Idiaije obraiz, znaczenia i wialrtościi1 punktów 
nielzlałatwionych1, dla którylcli robioltlnitcy nie tza- 
wiahdjją (się chiwyćia osjtajtlędsnetj bitoniil Iciejleim

o|d|paiiicii',a ątakóiw przemysłowców, IkitóhZy nie- 
tylkló wzdragają się iść z ipo|stępem nziaisu, ale 
odebrać ichcą już (zdobyte praiwia. pirzdz robotni, 
ków- ■

Wzh jako wfohmwc^
Przed (zgromadiZomyimi w kiompłecie zarządem 

szkoły stoi dzieslilęcioletoi ichłoipiiec. Rozpoczyna 
tsię niasitęipująicy ś§|d:

Prezydent: Dlaczego palzez cjstatnie pięć dni 
nile pa^izycltodiżiłeś do Szkoły?

Chłopiec: Musńafem fzoislt/ać w domu, hio matka 
była chorą.

Prezydent: Nia ico clilouluje tlwoja matka?
Chłopiec: Nie wiiem.
Prezydent: Tak, nie iWieslzi; czy maltka leżała 

w łóżku?
Chłopiec: Nie.
Prezydent: Go atobiłeś w dlolmu?
Chłopiec: Robiłem. 
Prezydent: Ale iqo?
Chłopiec: Wisiz.yśtlkio.
Prezydent: .Mów prawdę, clioldlziiileś coidziień na 

śliizgawkię?
Chłopiec: Kto to ipoiwiedział?
Prezydent: W.idzlilanoi cHę. Tiwloja matka nie 

była chorą; lie, chłopczyku1, tio mlie jclst: tak, dla
czego opuściłeś sizkołę, ale nlie kłam, pctwlifedz 
■prawdę, bo iiniaaziefj bęldą kije. Gzy. musiałeś w 
idiomu aoistać?

Chłopiec: Nie, wcllałem iilść na lód, dlatego p- 
iwfiletdlżiałem. w dóimu, że szkoły, ulite ma. a nau- 
czyciitelotwli, że mulsiatem <wi idbimu zostać.

Prezydent: Ta|k|„ tąk, W, domu, a w stzkoite kła
małeś, ro?

Chłopiec: Nie izTObic itieigoi.więcej.
Prezydent: Tak, jesjzdZe co. Nauczyciel mówi- 

że izahŁefralsizi dzieiclilom dzdcizy. One je isEukąją 
wfilZędzie, laż iwireiśZciie1 po! dwióich, ilnzech dniach 
pjlZyjnió|sli|s)Z je lanloiwiu. Go robiilstzi :z tiemi rzecZaimii?

Chłopiec: Cliow-aim ij<e.
Prezydent: Dlaczego to rcłbdisiz?
Chłopiec: Plolnielwlaż lubię, jak wslzyścy Szu

kają.
Prezydent: Hh, isftoZególna przyjemność, Za 

którą jednialk Isfurowo Iśięi kiaiilZe. Mdżieslz odejść 
ido pirizeidpckojju, .dlo/póki cię nie izawoliaim. Jakże, 
painioiwiie, mamy ukarać tego Zepisiutlego chłoipca? '

Różne głosy: Kdljie, lairesiżt; odsiedzenie opu- 
iszcfzianyc.h godzin.

Witem projs,i o g'los slęsiad icliłcipcal, należący 
także ido rady sżkoilnieij’.

— Jedno słówko, mioi! panowie. Gzy nie lepiej 
■ukarać pjlca niiż chłopca?

Ogólne zdumlidniie.
Prezydent: Proszę, ipanlfe doktórze, robjaśnlij 

nam pan to ls|Zczeigól]|nle ży|dzen|ileL
Doktor: Słuchajcic Więc, panowie. Miesżkiam 

tuż oibok tlego małego grzeslznika ii częste my- 
ślałetm o jego wychowaniiu. W ogrodzie ojciec 
grał często IZ malcem W pilłkę. Arn|oild ilii|cjz,y'ł 
■wówlczas tr|ziy do czterech łat. Nąrtatz chłopiec 
poiczął gliośiioi wyć. Piłka gdzieś zginęła. Malec 
sjzuikia; i krzyczy. Ojciileic stoi prlzytam, a po pię
ciu minutalch wyjlmuje pieklę z Ideslzęni: Wi
dzisz, iznialeźliiśmy ją znownu. Chłoipiec się cieszy: 
Ojcize, toś ty, ją mliiał, ddartlegloi 'jej nie mogłem 
znąłeść. Moją, żoinia dzęsito Wiidlai>a,ła, jak Amoild 
to samo robił Iz nasizeimli idlżieómk Ojiciejd uczył 
go także, jak siię' prędko bierze dukier iZe stołu- 
żeby mama niie iWidZiała. Chłojpiec ma mieć w 
tern ogromną wprawę. Ralau pewnego Stał ma
lec długi ciziais na. rogu mojiego ogrodu- Czeka 
nia kogoś -lub na coś — myślę. so|bie. Dlaczego 
Sitoisiz tu talk’ długo sam? Czdklam na ipana po 
diniżnegio iz; czialrnym (kufeilkilem. Muszę mu po- 
wiedlztileć, 'że djida iniiemla w idiomu, bo po|jechał na. 
pogirtrob do Zlurychu. A któż mimiarł w Zulryjchlu? 
Nikt, ale poidróżmy nlie może tiu ipinzyjślć!, bo oj- 
ćffied mffie ma teaiaiz pileiniiięidlzy. A gdy to 'dobrze 
Eirolbię, Ida mi lojdfec 20 cenityhióiw-. Ale oto i 
naldchcidizi. Do widizieinlia, pianie IdloktoiijZe! —- Już 
wifedy żałowałem chłopca, że isię go tak wycho
wuje. A w sklepliie, w którym ojiciejo pracuje, 
musilał ichłoipieic cizęsto usiprawiiledliwiać >gjo cho
robą, cbocialżj ojcu piró^lz, ochoty ido pracy nlie 
nie brakblwlało. Cóż więc dziwnego 1, że wvlch|o- 
Wany w ten sposób chtopielc podobnie posrtę- 
pujie. Mojem zdaniem kara należy isię ojicju-

■CMo.p|cu iprzedlstaiwife; siię (zl|oi jego czynu i o- 
sfaizjega isię go, aby więciej tego nlie robił.

Ojciec dótsrtaijie pilsmoi, które m(u się nie atodoba. 
W Idiomu dlotsitlaje chłopiete baty za. .fe, że potwile- 
diżia® prawdę. Czy to nile okrutne? *)

*) Z szwajcarskiego „Czasopisma dla wychowa
nia młodzieży". Podaj omy tę rzecz, napisaną przed 
wojną. O ileż słuszniejszą i bardziej doniosłą spra
wę porusza, ona teraz?! Czy teraz nie jest stokroć 
gorzej ? .



Czy teraz niema pańszczyzny?
To pytanie nasuwa się dziś każdemu myślą

cemu czytelnikowi po rozważeniu naszycli 
stosunków w państwie, przechodizącem 
niniejsze lub większe wistriząśnienia gospo
darcze, wywołane różnymi strejkami w roz
licznych gałęziach' pracy, tłumionymi często 
bezmyślnemu represyami, które są w pań
stwie nieomal na porządku dziennym. Należy 
uprzytomnić sobie właściwy w tym wzglę
dzie w calem państwie istniejący stan rze
czy, oraz nurtujące w rzeszach fizycznie lub 
umyslowlo pracujących pracowników nie

zadowolenie, a dojdziemy do przekonania, 
że do dobrego kierowania losami państwa 
potrzebnem jest pojmowanie właściwej przy 
czyny istniejącego w tym względzie zła, 'dla 
skutecznego tegoż usunięcia, bez stosowa
nia rozgoryczającycli represyi, tuldlzdież, że 
w tym kierunku wymaganą jest trochę 
więcej, aniżeli wyłącznie tylko pewna mia
ra widłowego sprytu lub demagogii hasła
mi narodowemi. A istniejący w calem pań- 
istwie krytyczny stan rzeczy, powodujący 
niezadowolenie i ustawiczne wrzenie w ma
sach luldu pracującego we wszystkich gałę
ziach pracy przedstawia się w sposób na
stępujący: Znaną bowiem, jest rzeczą, że na
sza polska marka, w stosunku do przedwo
jennej ausiryackiej korony, przedstawia 
dziś wartość niecałego jednego halerza, — 
a zatem, że 100 dzisiejszych marek polskich 
nawet nie. przedstawiają wartości jednej 
przedwojennej korony austryackiej. Przyj
mując zatem kurs naszej marki polskiej, 
równającej się realnie wartości 1 halerzowi 
przedwojennej korony austryackiej wynikaj 
że każdy fizyczny lub umysłowy pracownik, 
który przed wojną pobierał tylko 100 koron 
płacy za swą pracę miesięcznie, winien obe
cnie otrzymać 10.000 marek, a kto przed 
wojną pobierał ponad 100 koron austr., wi
nien. w tym samym stosunku obecnie po
bierać więcej.

Przytem pomija się wzrosłą w międzycza
sie ogólnoświatową drożyznę wszystkich 
produktów w zupełności. Bo przed wybu
chem wojny cena 1 kg. cukru wynosiła 
1 koronę, łub 1 kg. słoniny najwyżej . 2 ko
rony 60 hal., podczas gdy obecnie 1 kg. cu
kru kostkowego kosztuje 220 i więcej ma
rek — oczywiście w pasku, bo inaczej tako- 
wego wogóle dostać nie można. W mniej 
więcej podobnej mierze wzrosła cena .sło
niny i innych artykułów.

Jeżeli sobie to uprzytomnimy, to każdy 
sobie łatwo wyliczyć może, w jakiej mierze 
obecne płace wszystkich żyjących z swych 
zarobków pracowników w miastach i cen
trach przemysłowych są niższe od przedwo
jennych, mimo wszystkich tychże dotychcza
sowych, często strejkami wywalczanych 
podwyżek.

Lecz owe niezadowolenie nurtuje nietylko 
■wyłącznie wśród ludności miast i Okręgów 
przemysłowych, ale talkże wśród luldu 'ubo
giego, pracującego na wsi.

Bo najemny robotnik rolny, który przód 
wojną pracował na łanach dworskich, lub 
u bogatych kmieci, zarabiał wówczas, -prócz 
Wiktu, przeciętnie 2 korony dziennie. Za 
ówczesny swój 12-dniowy zarobek mógł on 
.sobie, dla wyżywienia swej rodziny, nabyć 
100 kg. pszenicy, gdy tejże cena dziś dosię
gała wyjątkową w owych czasach wysokość
24 koron za 1 metr. Dziś zarobki tych robo
tników na poszczególnych folwarkach wy
noszą od 6 do 10 marek polskich dziennie, 
które to płace rzadko przekraczają tę nor
mę. To znaczy, że obecne płace tych robo
tników na folwarkach wynoszą prócz wiktu

conąjmmej przedwojennych austlyackich 
20 halerzy dziennie.

A odnośni robotnicy, pracujący u boga
tych kmieci dla wyżywienia swych rodzin 
zwykle otrzymują zapłatę, oczywiście także 
prócz wiktu, w zbożu chlebowem.

A mianowicie za każdorazową swą 10" 
dniową pracę otrzymują oni w zapłacie 25, 
a za. 40 dniową pracę 100 kilogramów zboża 
,chlebowiego. Wobec ich przedwojennych za
robków przedstawia się to .tak, że oni na
25 jfciiloigramów zboża chlebowego muszą o- 
b eonie dodatkowo 7, a na 100 kg. 28 dni za- 
darmo pracować, czyli odrabiać zamasko
waną pańszczyznę. A nie u herbowych wiel
możów, lecz u bogatych we wsi kńiieci- 
chłopów!

Razem wziąwszy uwidacznia się z tego 
dokonana niebywała redukeya zarobków 

tak w miastach i centrach przemysłowych, 
jakoteż na wsi, przy równoczesnem wkra
daniu i zagnieżdżaniu się na wsi ukrytej no
woczesnej pańszczyzny, odrabianej przez 
małorolnych i bezrolnych chłopów lub człon 
ków tychże rodzin u wiejskich bogaczy.

To wszystko da się dopiero należycie oce
nić, gdy w wyżej przyjętym stosunku po

równamy przeldwojenne ceny [zboża -z obe
cnie istniej ącemi.

Bo najwyższa ówczesna, cena pszenicy wy
nosiła 24 koron, czyli ■według obecnej war
tości naszej waluty 2400 marek za 1 eeitnaa- 
metryczny, którego dżiś za 8000 marek, 
Wzgilędhie za 80 'przedwojennych austeya- 
ckiclh koron u żadnego producenta nabyć 
nie’ można!

Z tego widzimy zawrotne wprosi podwyż
szenie dochodów u bogatych w każdej wsi 
producentów rolnych, przy równoczesnem 
obniżeniu zarobków u stanowiących ogrom
ną większość mieszkańców tych wsi, robo
tników rolnych, należących do .małoroilnych 
i bezrolnych chłopów, którzy, dla możliwo
ści wyżywienia siebie i swych rodizin, go
dzić się muszą na odrabianie u bogaczy u- 
krytej nowoczesnej pańszczyzny.

Bo pilniejszą sprawą jeist bezwątpienia 
jak najrychlejsze zapoczątkowanie podnie
sienia wartości naszej waluty. To spowodo
wałoby stopniowo uspokojenie nurtującego 
w rzeszach pracowników miast i wrsi nieza
dowolenia i torowlałoby drogę do normal
nych stosunków. Lecz do tego potrzeba 
mniej widłowego sprytu w kierunku poli
tycznym, a natomiast sporego zasobu znaw
stwa w dziedzinie ekonomii społecznej.

Maryan Szydłik.

Z Wieliczki
SIERCZA. Dlaczego Młynek a Piastowca 

przelakiero wał się na „Stojalowczyka". Znaną 
w Siejrofcy. i Watehczlce j.esjti ■ komliejzwa . figjubka 
mejialkiieigo- Młynka, który zamiast jpiflniawiaić 
Szkoły iniaimętoie, bąwi śi(ę w podiltjćkę. Poiczci- 
wia iśtiairoiwinka nie z jedinagpi ipiieicia piolliitiyfcizhego 
chleb już jlaidała, a ositiajtailo był goahwfym pia- 
stowcem. Piiafetowcy pątuzylil teżl izi iwielką ufno 
ścią w brodę pana. Młynjkioiwią, jak Turcy w bro
dę Mahometo! Aż tu nagle siiwiobrody prorok 
piastowy wywinął kozSa ■ w powiiieithzu i iw! su- 
choitnilcizym organie t. iz)wt. chiiz,eiściiańisko-lu'do- 
wych „Wiidchciiu“ .ogłosili, iż piaistowcem był 
tylko, „ze wjzględów takrtjyclzinych11. — Znająjcy 
bliżej geniiuslz Młynkowy dziiwili siię, co to za 
c|ygańshvo kryije isiilę za rtym nowym.' Iklozioł- 
kiiletm i Idilaiczego to Młynek mitów się pteeilialkliie- 
roiwalł na inoiwol Z'agiaidka wyjaśniła siię bardizlo 
iprędlkó, bo oto w osltotnim 'Nrze „Piasta11 prof. 
J:a.n Owlilńlśki z Krailitoiwa, człolnielk P. S. L., 'opo1- 
wialdla budującą zaiste hislfca-yę. co to iza 
,,‘wtelględy taktyiElzne11 skłoniły icizęigoklinego i szla-

JAN HEMPEL

Mli ww (tejmtjij) 
a Związki zawodowe 

(Dokończenie).
3. Gdzie organizuje się robotnik jako spo

żywca?
Taka spólniai hurtownią idla wielu kooperatyw 

nazywa się Zjwiąizikjiem Koopetraltfyfw i 'Ziajmiuje 
miejsce kupica-hurtloiwnikiai. Dzięki Związkowi 
usuwamy już . nietyikO sklepikarlza!, lecz rów
nież wielkiego kupcat-hiwtOiwnika, który piopulża- 
dn>ia bezkarnie dyktował nam ceny i zmusaał 
do brania towiairfu choćby najlichszego. ,

W niektórych krajach, tai .szczególnie w An
glii, takie ispóMizielinie i ich Związek osiągnęły 
rozmiary ogromne i pnziyntosły duże korzyści 
klasie rfobcitniczej. U nas w Polsce istnieją. ty
siące iktooperatyw i kilka Związków, alle brak 
jesztózle dajkowiijtlego zljiedlnpczenUai tle®© ifuchu, 
toteż paskainsltwio jest u nas znacznie silniej 
rozwinięte, niż gdzieindziej. — Te Związki dzia
łające w“ Polsce są następujące: 1) Zawiązek Ro- 
toitoicizych 'Stowarzyszeń Spółdzielczych; 2) 
Związek Polskich Stowlalnzyszeń Spożywców;
3) Gemrtmalny Związek Koolperatyw Kicflajoiwych;
4) Związek „Jedinlóść11 twe Lwowie; 5) Związek 
„Pinotteta(ryait“ w Krakowie; 6) Związek Stoiwia- 
rzyslzień Spożywców w! 'Poznaniu..

Skuteczną walkę z handlem prywiaitnyin, ize 
sklepikąnzamii i hufto|w|niika)mil — robotnicy 
polscy będą mogli poldjjąć dopiero wlówozas, gdy 
doprowadzą do zjednoczenia icały trach 'spól-i 
dziieUczjy, ujeldino|s(t!ajn(ią siwloje isposoby positępo- 
wania i czyniąc wielkie zakupy dla całego kra
ju 'zupełnie uwolnią kraj od kupców.

Jakeśmy już izasjniajczyfli, uwolnienie to odby
wa: się dzięki !zorg‘ainizo|waaiiu się robotników', 
kito spożywców. Włiaścafw|ie (opieramy się to 
ma tlej samej zasadzie, co w. Związku Zawodo

wym, jeno przystosowujemy ją (dlo tych warun- 
kóiwl, w których wobec . kapitału kupieckiego 
znajduje się robotnik spożywca.

Sam Związek ZawódoWy, przynplsiząc robo
tnik o, w, i zarobki wiięksae, dobrobytu nic dla, je
śli jednociześnSie ceny pójdą w górę. Podobnie 
eamai kooperialtywia michy nie papnaiwiła, gdyby 
jednocześnie iz nją nie dajałały Związki Zawo
dowe. Dopiero; obie te orgaindzacye razem biorą 
kapitał jakby we dlwa ognie, uniemożliwiają, 
mu wyzyskiwanie robotnika, izjajrówno przez ob
cinanie zarobku, jiak przez póidnoszopie cen ar
tykułów pierwisizej potrzeby.

Związki Zialwiodoiwe i Kobperaltywy, czyli spół
dzielnie — to dwie orgamizącye bratnie, idące 
ręka w. tekę ku temu' samemu celowa, ku wy- 
'ziwolaniu klasy robotniczej.

4. Inne formy organizacyi robotniczych.
Brdsizurfa ta byłaby nieżalklończonia, gdybyśmy 

■choć wi kilku słoiwiaiclh nie 'zwrócili uwagi1 na in
ne formy ruchu robotniczego. 'Myliłby się bo
wiem telli, ktoby inmaleontalł, że kooperatywy i! 
związki iziawodiowe karne wystarczą do: obale
nia kapitalizmu j zupełnego wyzwolenia robo
tników. — Toć żyjerny piojd painowaniOm pew
nych praw pańsiĄwiWych, ulstateiawiianych prze
ważnie pmzez wyzyiśkiiwiaczy i pbaiwia te mogą 
być tego rodzaju, ilż zu.pełnfi.e uniemożliwią roz
wój związków .zawodowych i koiopeiialtyw1. Ta
kie właśnie pinalwla panowały ido niedawna w 
Rioisyi carskiej, igdlzfile lanfi. związki izjawiodowe, 
(aini koapanatywy należycie rozwijać się nie 
mogły. —■ W republikach buitżuialzyjinych — a 
Polska jlefsft teraiz wBaiśn|ie republiką burżuaizyj- 
ną — Związki Zlawio)d!owe i Kooperatywy posia
dają nieco lepsiZa warunki irotawoju i tutaj je
dnak prawlo i iiząd 'dbają iprzieddwisizysibkiem o 
kupiców i przeds(iębioiiiców; a organiziajcyom ro- 
boitnicaym zaledwie poziwiato 'Się na istnienie.

Dhitego też kliaisa robotnicza musi jesizczo poi- 
siadać taką organjżacyę, któTOby nieustannie 

wilaziyłja o jak nlajdtogoidnieijisizie dlą rohotoikóiw 
piizepisy ppawmie i 'kltóilaby nieiufetaJinliie broniła 
spóiŁdiziiellnio (kooppmitywly) ,1 związki zlaiwiodp- 
iwie piraedi przieślądlowetniiiamii ze isitinouiy burżua- 
zyi. —■ Taka organizńcya -— to rolbótaiczia p‘ar- 
tya pioliityciznia,, bez której lainji izwiążkjii zawo<do- 
we., ani s|póiłdiziiełnii.e .nie mofgłyłiy rfolżwijać się 
należycie. — Piawtya; pioliiiŁyczna oczywiście dą
żyć musi nietylko do obróny 'driganiizącyi robo
tniczych, lecz, do zwycięstwiat całkowitego! tniąd 
burżua.zyą,, to znaczy do zaproiwląćlzlenja w ca
łym kraju porządku praiwtnlelgoi i igasipołdarczego-, 
zgoidtaieigo: z wąmia|gam(iami i idleiałatmi robóltni- 
czerni.

Wynika z tego, iże każdy roiboltnik' poza Związ
kiem zawlodoiwym i kooperatywą powinien je- 
szicze należeć do pcbotniiazej palntyi połiitycznej.

Ale i to nie wystarcza, poniewialż dążąc do 
‘całkowitego! przebUctowania ustroju .społeczne
go, dążąc dio robortnidzicgló ładu nowieigo, robo
tnik. musi wtiieilc uczyć się, czytać, myśleć, roiz- 
piWliiać z totwiarżysteialmii o tem,, coi i jak1 unzą- 
dizićby niależialjoi, diliai tego celiu .służy jesacze je
dnia forma orgainijziacyil robotniczej, taj mianowj- 
cie — otrganiżaiciya kuliturallinioi-oiśwlilatoiwia, or- 
gainfeacya kultury irobottnicizej. Dopiero wsżys®- 
fcie cEJtery wymienione formy ruchu robotnicze
go obejmują jego ciałoiść i zdołnel islą wszystkie 
raiziem doprowadzić do celu pożądanego!, t. j- do 
socyalistyciziniegio. łąjdte ispmlwliedłiwlego.

Wyliczmy raz jdsizcizle te catietry formy orga- 
mizalcyi robotniczych:

1) Zwjiązek Za-wocloiwy.
2) Spółdzielnia (kioopieratyyya).
3) Bairtya polityczinja.
4) Organiizącyąi Ihiltoratao-Oświialtloiwa'.
Każdy świadomy i uspołeczniony roltotnik 

powinien należeć doi wszystkich tych czterech 
orgainiizacyi, poniioiwtalż każda a nich zaspakaja 
j.k'ąś siziCizególną jego potrzebę, a wszystkie ■ ra
zem wiodą ku >aoicyaliZmOiwi. 



chetinegpj p. Młynka do należenia dloi „P|ilals|tia“. 
Pirof. Owińsikli pisizie 'dosłownie:

Prizypjusizicjzam, .fiż! p. Młlynelk ilżeiclżyjwfiśjcdle 
izbliży-ł się d|o> nas izie wizględlów „taiktycżnylch". 
Osltjataiim wyiraizem -tej „t,a)k!tyhii“ byłto żąldla- 
nfiie- iz, jego strony, (zwrócone- dio mufie, aby|m' 
■skłonili izairząd P. S. L. do usunlęclią dyr. Ja
worskiego ae isizikoły realnej w Wiifelliiiclac© i ,d|o 
aalmfiainjowani-a- tam dyrektorem właśniie —- p. 
Młytaha- Ptanieiwlalż, jako iziaiwoldiołwy nauJcIziyjciiiel, 
lwlłduję wl izlalkresie sizjkWnyim izupiełnii-e innym 
Ka-sialdbim „tlalktyciznym", intieirW-eincyfi mojej 
w iziailzialdlzlile P. S. L. nie biyłbl, poni|e)ważi P. S-. L. 
Uw|aż'a; iż.e- felzkbta, ma być' pinzeidelwlsizyśtlkitejiu 
szkołą- Po Itteij -wizycie p- Młynka, w re|dalk!cyi 
„•Piasta", nasitąpifto „tiafkltyiclzine" odldalłefnfie s|i'ę 
jego od P. S. L., a niaitlomiast iz;e zjdzfilwieinieta 
wyciziytiajłem wi „Wlfeńlcu i P|s|zic|ziółce“, a|ż pr|oif'- 
Młynek jest sltlarym „Stioj-ałow-szciziylkfiem".

Osiotoiśieiie iprosiżę p. Młynka, by był łaska
wym poiciiągniąp mnie ewlentuaflinfie d(o oidipo- 
wiedlailatooiści izla -słowla powyżej napisane.

Jan Owiński
prlof. glijmn. św. Anny w Krakowie-

Powiylżlslze ogłcisheini-e idloiwioldizii, iż; p, Młynek 
jest brudasem politycznym, jleiżełi rnoiże uizlaker 
żniać swoję przynależność polityczną do danego 
statonniictwia. tylko wieldllie tqgio|, jlafciile- mjul to 
stronnictwo pnzyntolsi1 kiotfzlyiśici! A już przyzna 
każdy bezstronny, iż jest ordynarnem świń
stwem, jeżeli Młynek używa swoich wpływów 
politycznych ido wyrzucenia/ z. posady kolegi i 
do zajęcia jego miejsca! Wyołfflalżląimy sobie 
jakby gilminajayum reialine- we Wieiliazice wygllą- 
cbało, gldlyby jego dyrektorem zolsitał nagle prze- 
lakierOwany Młynek. Zwracamy uwiagę 'Obywa
teli na to świńskie postępowanie Młynka, albo
wiem infjkt obielanie, nie mloiże piizieci-eż gwaranto
wać, c|ziy Młynek Jziniów izla jalką osobistą, kio- 
rzyść nie stpirlzeldla Sjnttleresów tych ikiiUlkunastn 
naliiwlnych, któirlzy mu jleisizlcizie wiile.rzyli!

Czerwone Ziele.
NA SALINIE NASZEJ zaczynają tpianować 

stosunki, kltólrych nie Idla, isię spiokojnffie trakto
wać. Rońotniicy niejeidiniokrotnie, podobnie j'ak ®a 
ktopallniialcn węgla., -ziażąldlalii, aby im śoiąigaJho 
■wkłaldlkjj do orgianizatayli- Rząd wy.Uał polecenlije, 
aby to pirzeproiwlaidzlić izia piomiocą diejklaracyi. -- 
Robotnicy tłummfe ipioisipielslziylłjii Wynić iżadb.ść 
temu niesłychanemu roizipoalząldlzieniu,, 'ale i to 
nile podobało się -nteldtóirym panom urtięldnfikom. 
Pan Sztolfa, 60-łlatni starusizldk, któiry iziaimfflalsit 
ma emerytur,zie sieidz'1 -w aprowliizlalcyii; nife wliaidor 
ma z jakiej przyczyny schowali deklaracye d^ 
biurka i dopfiero na usilną interwencyę przysłał 
je do Zarządu z zadziwiającą miną; że on nie 
wiedział, gdzie je przysłać. A pata finiżiyniler Ka
wecki to się (zinowju lubi biaiwić lwi pilotki) ®e slwb- 
jfcmfi pannami- Niie wiemy, czy niema co innego 
do roboty na iwiainzielni’, ale ta wliemy, żle- Idla te-, 
go pania inżyniera jest mfiaroidajine tylko to, co 
mu pioiwie bądźjaka pianina. 'Sąldtaimiy, ilż paji 
Kawecki otrzymawszy oldpowieidnilą Utaufcię ojdl 
tioiw. Tatary będizBe — choć trudnią iw| to wie
rzyć — . roiz|umnile|jisizy. O|dl niejaikjieigo dzaisu. 
znów zaczyna griaisoiwać isysitelm protekcyjny. — 
Ci, któflzy sdę> „liiiżą" (my ilchl zinlamy!) jak (z|a. 
cesarsko-taóiliewiśklifch -ozlaistóiw, niiJe miel irotoią, 
albo robią] nlilelwlielle.. Mamy itla|kli|ch n. p. nad 
slzybem, lotóiitziy tam są goidlztaę, dw|ie., a p°tem 
spąęercją p® mieście i po plebanii, Uczciwi ro
botnicy unie. poiziwtollą ńia tlo i .muszlą Iżiąidaić, aby 
Zarlziąd pOlsitiarał się dfa nich • o lepisfze izJajęcie 
nia całą Idjnalólwkę.

Musiimy idkrniielść uaslzyml cizytółniikom, ia pies 
Jurka, jlaik tyUklo się idlowiield)z|i)ał o (uroazylsltoślci, 
którą jegol .piata Wfąldlmł na ynlkjui, iziabaizi się 
iwślaielkł a radlolślci il pokąsali sryego parnia. Z Pai- 
leisltjyny naldichioldlzii wslkutlak tego mnóisitwio tele- 
gbamóiw konidlollencyjnyoh ma plebainńię!

Czerwony kwiat
„PAN NA SYGNElCZOWIE“ — WARYATOWI 

SIERCZY! Oidi jlakieigloiś -dziasiu w org-łinie t. zw- 
Sltojiaiłowiozyklólw*  jlałdelś niiepioicizytalne italdyiwii- 
dlyluimi mapUdla ma osigalnlilziacyę siocyalistycianą i 
posłla Klemensliieiwilciziai. — W ostatnim nrtzie 
„Wielchicta" 'ulkalziała śiię ktarespondencya. z Siiieir- 
c|zy P- t- „'Plan mai Syignoclzowie", w któhej órw. 
iwlattiylat 'wy|pfiisiuj,e niileisił|y|ch,ani;e kicimiiłciahe1 bajdy 
o tow- Klemeflsiiiewiicizu. Koncspondent „Wiech
cia" poldpiiisulje slilę ralzi jako „Kołka" (widio-1 
cizniem, tae go1 miiby „klollld" spierają że złblści ma, 
•sloicyaJliisItów),. (dlimigii rlalz. jako „Jaistalzlębiiieic", że 
to niby jako srogi jasitr|z|ąb i1żu|cia się na istoćyąr 
listyctzne piisklęta, a w ibziecay|wiilstoiśaii jieist on 
tyllklo kiepskim wtaryaitem, któiromu by prziytpa- 
d®o| raczej klepać pacieirzie i1 żałotwfaić za grzechy 
żywlota, aniżeli, ujadać w ten sjpoisób nta. niewin
nych ludzi- Tego roidizlalju ,-agilt'alcya" nic socya- 
lilsitom' nie zaszkodzi! i oni się, tleżl iż niej śmieją. 
Jeżeli jeldnalkże ów blieidiny obłąklainy z Slilerteizy 

życzy sobie, możemy o jego pntzesiziłoiśćii połiilty- 
icjznej oglroisić ciiekiaiwie szczegóły.

OŻYWIANIE' TRUPA. Od jakiegoś cgąisu na 
powiat Wiełilcki Zagięła, pairoil „Wielnaiec-iPIsizcizół- 
kia", pisemko nie istniejącego staionniictwa Sito- 
jiałowieizyków. Wlilaldlomo bowiem pojwlslzeichniei, 
że nieboszczyk Stojałlowslki nie. miał koło slilebiie 
żadnego! stronnictwa; ai jedynym łąiclztaikiem 'jei- 
go osoby z niieiliciznymi zireislztą jego Zwolennika
mi był •włalśnie „Wlienlilec". „StfroinfnłctWoi" — to 
byli StojiallojWiSki.. StojałotMski lumiairł, posizło z 
nińr i „stronnictwo" dloi grobu. Kita byli Stoja.- 
łóiwlsiki, o. tern aż n.ad|tio dobrlze świiaiddziy ksliąiżlka, 
p- „Ksiądz Stojałowski w świetle własnych 
słów i listó<wi“, któlrfa. nia ipiodśrtiaiwie oryginalnych 
dokumentów aż na|d|to dosadnie olkireiśTilła fi a- 
świetilliła Stoijałoiwskiegioi jako, dzlowiieka ipirylwia,- 
'tnegio' i jako polityka. Ponieważ Sitojiałclwlski le
ży iwf grobSte, nie clnciemy parusiziać tylch spraw 
przykrych, a paimięci jego nietwąitlpiliiwłle, bołe- 
•snyich, ale t.eż niedźwiedzimi przysługę odldjają 
mu różnię Rymlany, Zlaimoirlslcy, Młynki fi :t- p>- 
ciemne imdywiidlua polfityiclzne, któiizly gwałtem 
sltalriają się cż|y|wiić taniplai i wyidiągaljąfc1 Stojia- 
łoiwskiitego, z grobu, robią z niego swój siztatadlalr 
poliitycizny. Wilaldomo powszechnie, iż Ziamorśki 
infie^ należy ido wybrednych ,w wlajlklalch polity- 
czjniyich, to t.eż nile idiZiwimiy Się wiciałe, ilż pirlzy- 
■cizelpił isiię obecnie id|o nileboisIZdzyka Stojalłow- 
skfego i s|taii’lai siię, niile mlolgąc ijnniemi .spoiśoba,- 
mi, dlobrać się db chłopów pod! pokrywkę jego 
statlapny. Wszystkie te ziatóelgji nia nic się im 
nie prfziyldladlzą, .ailbówiem lud jest na1 tylle u- 
świi|a|d|omiibiny, ilż zrolzumie dolskońlałe całą bez- 
deń obłudy tych ludzi, któjrzy ntnie mają Sami 
żadego programu, ai tylko dllla riolzbijania je
dności luldlu, dlla oddania tego ‘ludu w sEPOny 
panów, ikaip^tąlllisltlów 4 'kisr^ktałćjw' piosłuigiujląi 
się tirupem Stoijiałbwslkiego!

Uświadomiony Stójalowczyk- 
SOCYALISTYCZNE ZGROMADZENIE. — 

W dniiiu 24 kwiieltinaai 1921 odbyło islilę IW salii „Do- 
miu Robbtniitóziego" olbrzymie zgromialdzieni1© gtór- 
nłkó|«l, nia kłóiriem referował toiw;. picfslelłl Gęiborek, 
góirńlik z zagłębia dąbrowskiego. W pbdlnio- 
isłyich słowach przedstawił on znacizienie orgainffl- 
iziaicyi 'zaiwbidowoj criaz walkę, kitóirią toicizyć mu- 
slzią roiboitlnficy a zalewającą cały kinaj nialsiz resak- 
cyą. Zghoma|diztein|ii w. natężeniu wysłuichalli re- 
fielraitu posieilskliiego i groimkimli oklaskami wy- 
alaizfiliil is|we zadowolenie iz, nauk ii jwfekaZójwek, 
któirymi ich tiojwl. poseł obdatrizyłl. Równocześnie 
o|mia|w|itanio także spnawy żądań, które zostały 
jeszcze przed miesiącem rządowi wręczone, ale 
nic się o nich nie mówi. Wobec tego palzyję-li1 
.górniiicy j ejdnogłiośnie szereg odpowibdiniicili rielzioi- 
iłuicyii.

PRZYJAŹNIACKA SZOPKA! lNjawii|aisieim Idlow 
dać trzieba, iż nóiwnoczeiśniile dać itrzcblal, ilż iió- 
wnolczieiśnfie urządzali „przyjaźnilaicy" uaiaczysltolść 
pośwfięcenfia sztandaru sWegoi suchotniilczega 
„Związku".

Niaisprolwjadzali oni z całego świata jakichś łu
dził, Idieiwotiekl, księży i cbold'z'iili po- rynku. Towtek 
rzyslziei niaisii z, politowaniem spoglądlaflli nia tę hę-' 
cę i popjrbsili Gęb orka, aby rólwmlileż ipubliczniie 
prlzeimówił. Wó.wjezas dopiero- ujirzęiiiśmy,, żie. non 
hotniicy niaisii nie pozwolą się ibałamucić. Rynek 
zapełnił się dopiero, iwltledy robotnikami! i impro
wizowany wiec o imponującej liczbie uczestni
ków odbył się z całym spokojem i powagą,

Trzieflra izazniaiczyć,, i z tutejszy komfislarz polip 
cyi p. Filar, minął -się iz celem'- Chcąc Widocznie 
ispro|wokiow|aić jakieś awantury zaczął! na całe 
igiairdło wrzeszczeć,, iż nie poiziwoli urządzać .Wie
cu nawet posłowi! Umitygował go- dbpieiro ipoid- 
Ikomliisfarlz politeyfil, alei loni mliimloi itloi oiświaldldzył;, i.ż 
pociągnit' go t|j,. podkomisarza da oldipaiwlietdziaJ- 
nioiśici! Talk talaktuje p. Filar usItlaWy Rzelcizypo- 
spoliltlej 'polskiej. Ale on należy Idlo Zabytków, cer 
'sarsko kilóilęWsIkiich, a takile wiaryackile prowo- 
ikjacy-e tylko isiię przyczynią do tem- spieisznfiej- 
islzlego (jwylańlia go z Wieliczki", gdzie roiboitniiciy 
nie pioiziwicllą islilę prowokować!

Z KRAJU
SPYTKOWICE. Księża przy pełnym żłobie. Na 

iwleizlwataie Rędlalkcylif ispie-szymy' ;ż o|dlpiowiedlziią 
na nr. 14 -sitr. 2. Tytuł artykułu „Podiwyżlslzlenie 
penlsyi klerowi". Po ogłoisizienin tego piiisma 
Idtafia 4 kwietnia ziatriząisła -się 'znów -amblona -w 
fiutlejlsiziej igrnjilnie, oWate piaraffiS W Spyttklowteiach. 
Ks. proboisjzlciz wygłosił ka<z.anie o .-swoim ban
kructwie, tlłumiaiciziąic -się, o ile isą idbchiody to są 
i roizichody! Tylkoi coś Eialchloldlziillo W tem; po
nieważ ks. iprloblóisiziz je-st dobrym mówcą ,ą dużlo 
isiię tym ralziem jąkał i ■ kiepsko śoibfe rnioiwę 
ułożył- Tlejna® śtwieiidlzamy, ze taasiza palrlaffila 
-składa się iz pięcliu wisii-, obejmując:. Spytkowice 

2404 miieisizkiańic:ó|w; BalchowlilCe 1820, Ł$|azia- 
iny — 700, Maeljisice — 265, Lipoiwa; — 113, rialzlem 
5302 milesizkańcólw. Gsió|h umarłyoh roku ubie-- 
głego całej paraifiii wynolsiii 176. Pojgrzeby koisizitu- 
ją od 300 do 2000 mik., chrzty od 50—100 mk., 
śluby odl 500i—1000 mk., mlsgle św. 100 mk'-, w 
dizlleń izaijlusizmy za wyplominanie dusiz -zmairły|ch 
4 mk1., wyfpoimnianie rioiclzne 40 mk- Paratila- po- 
-siiiaid-a 75 morgów grutatiu1. Obecnio j-esit jeidien 
ks- iwiikapy. Jak się isflylsizly w każdą -nileldlziielę, 
iząpoiwid-da na kaMy dzień w tygodhiiju msize 
św. -za dusze .'zmarłych, ca izla jedną pobiera po 
dojarze (t. j. 99® mk.). Koil-ęldU wyniosliić b-ddJzlŁe 
przeciętnie oj.li 10 do 50 mk. w jednym domu. 
Peityjta żniwna. Czyli snoip|lti przyniasą. kliilka me- 
trójw zboiżdi, co isiię poltiem sipirlzieldlaijie. — Tak 
w świieltlle prawldly prizeidlstawia siię bieidia ipzlekto- 
mio kleru k.aitolliclkiego, kitióiry gwałtem dopotmk 
na siię poprawy Swojego bytu.

Parafianie czerwoni-

KRONIKA
URLOPOWANIE BEZTERMINOWE ŻOŁNIE- 

RZY-ROLNIKÓW ROCZNIKÓW 1898, 1897, 1896. 
Według reskryptu minldtensitwia spiiajw -wojsko- 
-wych z 20 marca Kr. mają być beiżteirminloiwio 
urlo|pp|wanii żołnierze hojcizn-ikó-w 1898, 1897, 1896 
i ista|riszycih, którzy .są: 1) właiśioicffieląimi miająt- 
kówt ąiieimiskiclii, 2) właścdci-eilamli fsiaanloidlziel- 

-nyich oisąd i golsjpodalrfeitlw rolnych, 3) dżiehżaiW- 
carnfi saim|o|dfciieilniych oisad i igOsipodairs|tw rol
nych, 4) dizfierżaiwcamli majątków1 ziemskich; 5) 
jedynymi ki|etlowtaikaim'i majątków zi-eutaskich, 
6) j-edyjnymfi kienowniikaimi cisald i gospodarstw 
rolnych właśiciańlskilch i 7) jedynymi konieczny
mi pracownikami na roli w gospodarstwie, a to 
na poidlsitąwiiie iząświfaldciZeni.eń, wysitlawfiataycih 
przeż o|dnlośiny|dh( Wójtów gmin] (koimiisaryalty 

oibwodolwe) piatwiidildzoniyich pmziez plrzeiłożioine ©tia 
roisltwa (wydział V,ą mąigisitrlatu wi Kwalkloiwile).

NOWE POCIĄGI DLA CYWILNYCH DO I Z 
WARSZAWY. Dyrelkcya kolei’ w Krakówije klor 
muniikuije-: Pociąg Nr 17, przyjeżdżający iz Wąr- 
isiząwy dloi Krakowa o goldizinlie 12 miiin; 10 i po
ciąg Nlr 18 odjeżdżający z Krakowa. d|oi Wlair- 
sizawy o godzinie 22, które dotychoząs byjły. wy
łącznie oddano dliai przeiwozów wojfekowlyichi, o|d- 
daj-e się -z dniem 4 mialjia -do- użytku cyjwlilryich 
podróżnych.

Z ORGANIZACYI ROBOTNIKÓW ROLNYCH. 
Z olklałzyi Hoiżpocizęcia dizlilałatoości Ziwliąizku ro
botników roffinyich w Miaiłiołpolsicie: iogłla|sldal gfłlólwny 
zarząd iziwfiązku .maistępiującą pdielZwę:

Akcya,, która zioistlaiła roz|p|oic|aęltla in'ą ijelretaie 
Miałopoliski, w najbliższej pirzyslzłościil m-usli wy- 
id'ać’ pciżąldaple owoce!, lal tló 'dfliajtegó, ilż Zalrteiąid' 
Główny .wysłał do Małopolski energiaznega i iw)y- 
•trawtnegp IdlzlijałlaJdzia taaiszlej orgataifeacyil. Jak n-as 
informują, żoistaiły uruchomione iui tajz|y lodldlziia- 
ły obejmująiclel około 12 -powiatlów. Dla Hej! Póry 
ipróby tWIoalzienia orglamizlaicyil rabiotlnikólw rólłnyich 
na teuicni-e Miałbplolsiki tafie mogły Idlać ipiolżąldh- 
nych reiziullltat-ów, a to- dllatego, iż Uistlawia o Ko- 
masyialch RoZjomcizych i PollubloWifiyoh iz din. 1 
isiilerpnila 1919 r. (Dla Plraw Nr. 65, ipo|z|- 394) niie 
razcliągałai s-ię na; Małoipiofiskę. W chWiilli -obecnej 
Sejlm przychylił siiię (dloi żąldań Ziwlijajzlku i roz
ciągnął idiziiiał-anfie Uśtawy n|a Mlałopojliskę i Śląlsk 
Giieistzyńslkli. Powsizfefchniie wiadomem jeis|t, ilż wiar 
runki wynagirold/zenia1 robóltnlików rolnych „u 
oświeconych d|ztedziilców" w Małopolsce śą niiie- 
dapusżdzalne. Obszarniićy wi Miałapioł-śce Ize spo
kojnym sumieniem wyziy,sk|uiją fi clfemlidżą! ilu|dl 
pralciująiciy nia roili- iZjawienie ‘slilę Zwiilęlżku kfialsio- 
wegio (z -taatury rzldcidy położy ręikę n|a samlowlodę 
'clbsżartailczą 1 weźmie w. o-bronę, liuldzi pracy.

Ząrząld Główny wytaaiżiai nialdlzlięję; lilż w naijJ 
Miżsjzlej ipnzysiziłtolśei] diziiielni nasi 'tiowiaojzysiżei slt|wio- 
rfcią poitężną orglataiżiacyę roblotln!i|klów rollh^ch, 
któjra zadecyduje o łosiach iich wlalsnych. Za- 
nząldl Główny żyqzy tlowaliiziysizojm Mallolpoiłski 
polwloidizeniia w li|ch walicie.

Za Ziahząldl Główny: J. Kwapiński, M. Nowicki. 
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 

Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
-------------------------------------- firma-------------------------------------- -  
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk900'—, tensam na kamienie Mk1 OSO-—.Niklo
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 1400”— 
Stalowy damski na rękę Mk 1200”—. Budzik naj
lepszy Mk 900”—. Harmonie po Mk 2000—, 3000, 
4000”— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500”— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500-—. 600-— 
ńwy po Mk 350-—, 400-—, 500”—. Wysyłka za

zaliczka pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk. 
przekazem. WT Kupują srebra i złoto.


